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resztowanie w Berlinie w 
lipcu 1941 roku ..Kuby'’ 
mjr. Alfonsa Jakubiańoa
było w ielkim  ciosem dla 
polskiego wywiadu i 
Związku W alki Zbroj

nej. Niemcy bowiem całkowicie 
rozbili tam tejszą bazę i sieć w y
wiadowczą „Lom bardu’’.- W o b a - . 
wj«, że 'podczas śledztwa któryś z 
cz^-nków iftj siatki może się za
łam ać i zdradzić dokąd prowadzą 
nici tej konspiracji, kierownictwo 
..Straganu-’ — Oddziału II Ko
mendy Głównej ZWZ podjęło de
cyzję o likwidacji, w  W arszawie 
samodzielnej placówki "wywia
dowczej „Zygmunt"’, kierowanej 
przez m jr. Zygmunta Reliszkę. 
?■ ’ członkom zalecono, aby się 

j j i  i zaprzestali na pewien 
czas- «ia r Koa.«piipa^feęi, - 

/ .  . '  ~:kaz
- • :.!ka” — «•* ’ * •- 'V- - 
, • f  .V

»;

i eż
młodzi, pehii energii i nie chcieli 
być bezczynni na „froncie” pod
ziemnej walki z niemieckim oku
pantem. „Misia" zaczęte więc pro
wadzić ta jn e  lekcje i 'wykłady w 
konspiracyjnych warszawskich -li
ceach. Opiekowała się leż żołnie
rzami angielskimi, głównie lotni
kami. którzy zbiegli z obozów je
nieckich. Przed ich przerzutem  na 
Zachód do Anglii ukrywani byli 
przez polskie rodziny związane z 
ruchem oporu. Jeden z takich 
lokali mieścił się w łaśnie w m ie
szkaniu „Misi” przy al. -Niepodle
głości w W arszawie, które za j
mowała wraz ze sw ą teściową. W

polski ruch oporu i go rozpraco
wać. Po pojawieniu się w W arsza
wie Józef Hamm er występował 
jako pułkownik Baczewski, uży
w ając też pseudonimów „Wujek” 
oraz „Lech”. Skontaktow ał się o 
z pik. Ignacym Oziewiczem, sze
fem sztabu oddziału operacyjnego 
Narodowej Organizacji Wojsko
wej, późniejszym Głównym 'Ko
mendantem Narodowych Sił 
Zbrojnej i krajow ej Delegatury 
ko ■wysłannik gen. Władysalwa 
Sikorskiego, jakoby na którego 
osobiste polecenie przybył z Lon
dynu, by skontrolować poszcze
gólne piony Związku Walki 
Zbrojnej i Krajowej Delegatury 
Rządu pod kątem  ic h , lojalności 
wobec rządu emigracyjnego.

Hamm era 1 sierpnia 1942 roku na 
ul. Tam ka w  Warszawie. (Niektó
re źródła podają, że został on za
strzelony 30 czerwca, a jeszcze in 
ne, że 30 sierpnia 1942 r. — 
przyp. JGR). W jego kieszeni 
znaleziono legitymację Gestapo.

RÓĆMY jednak do „Mi
si” i „M undka”’. Po za
przestaniu inwigilacji 

Hammera-Baczewskiego ich da l
sze okupacyjne losy były związa
ne 7. ta jną  organizacją dywersjną 
„W achlarz”, którą utworzono w 
ramach Związku Walki Zbrojnej. 
W latach osiemdziesiątych ukaza
ło się duża monografia Cezarego 
Chlebowskiego poświęcona tej o r 
ganizacji; Jednak przez długi 
czas jej działalność była po-

laczn iczka

nie zbrojne, patrole „W achlarza”
zaatakują szlaki komunikacyjne 
na zajętych przez Niemców zie
miach Związku Radzieckiego, by 
w ten sposób sparaliżować dosta
wy broni i am unicji n a  frant 
wschodni, jak  też uniemożliwić 
Niemcem pi’zerzueenie z tego 
frontu swych dywizji n a  tereny 
polskie, aby zdławić powstanie. 
Ponadto no całkowitym rozgro
mieniu W ehrm achtu przez Armię 
Czerwoną patrole „W achlarza” 
miały też za zadanie opóźnić 
wkroczenie w ojsk radzieckich na 
ziemie II Rzeczypospolitej.

Te dw a ostatnie zadania pozo
stały jednak tylko w sferze p la 
nów. W ówczesnej sytuacji poli- 
tyczno-wojennej kierownictwo 
ZWZ postaw iło przede wszystkim 
na bieżącą dywersję na głębokich 
tyłach frontu wschodniego, by 
choć trochę odciążyć walczące z

tym czasie „Misia” współpraco
w ała też z kom órką BiP. (Biu
ro Informacji i Propagandy KG 
ZWZ-AK), k tórą kierow ał prof. 
Aleksander Gieysztor. Pisała a r 
tykuły do prasy konspiracyjnej. 

esienią 1941 r. „Misie” 
„Mundka” przydzielono do 
grupy, która miała. za. zadanie 

rozpracować .niezwykle groźnego 
konfidenta Gestapo — Józefa 
Hammera vel Henryka Szwejcera 
7. Sanoka. Był to  oficer rezerwy 
Wojska" Polskiego, który poszedł 
na współpracę z okupantem. Z 
inicjatywy pracowników  niem ie
ckiej "Abwhery zaczął tworzyć w 
Warszawie organizację konspira
cyjną zwaną „Nadwywiad”. 
Chciano w ten sposób w niknąć w

t /

v Kontrwywiad ZWZ szybko wy
krył. że jest to  niemiecka prowo
kacja. Zaczęto uważnie przyglą
dać się poczynaniom H am m era- 
-Baczewskiego. ,;Mundek”, „Mi
sia” i inni dobrze wywiązywali 
się z „opieki” nad nim, donosząc
o jego wszelkich poczynaniach i 
każdym  jego kroku. H am m er jed 
nak zorientował się, że jest obser
wowany. „Mundek” i „Misia” 
otrzym ali od swych przełożonych, 
rozkaz, aby natychm iast przerw a
li inwigilację tego agenta Gesta
po, gdyż ten zaczął okazywać ży
we zainteresowanie ich osobami. 
A to groziło wpadką. Musieli więc 
na pewien czas zniknąć z W arsza
wy. Rozpracowywaniem Hamm e
ra  zajęli się inni. Po zgromadze
niu przeciwko niem u niezbitych 
dowodów współpracy z Niemcami 
wyrokiem podziemnego W ojsko
wego Sądu Specjalnego został, 
skazany na karę śmierci. Wyrok 
wykonał ppor. „Twardy” — Le
szek Kowalewski z zespołu likwi
dacyjnego Komendy Głównej 
Arm ii Krajowej. Zastrzelił on

m ijana całkowitym milczeniem, 
a w żadnym w ypadku na to  nie 
zasługiwała. Z inicjatyw ą takiej 
organizacji dywersyjne] wystąpił 
ppłk dypl. Remigiusz Grocha-lski 
ps. „Brochwicz”, „doktor”, „Inży
nier” „W aligóra”.

Decyzję o jej powstaniu podję
to w  lipcu 1941 roku n a  naradzie, 
w której uczestniczył Komendant 
Główny ZWZ — gen. Stefan Ro
wecki ps. „Grot” i szef jego szta
bu płk. Tadeusz Pełczyński ps. 
„Grzegorz”.

„W achlarz” był organizacją n a 
staw ioną głównie na dyw ersję na 
tyłach niemieckiego frontu na 
wschodzie. Jego dowódcą został 
mianowany ppłk. Jan W lodarkie- 
wicz ps. „Damian”, „Jan”. Jego 
zastępcą był ppłk Remigiusz Gro
cholski. Właśnie on po śmierci,
ppłk. Włodarkiewicza, który
zmarł w marcu 1942 r. we Lwo
wie w7 nie wyjaśnionych do dziś 
okolicznościach, kierował ..Wach
larzem”. W planach zakładano, że 
gdy w ' okupowanej Polsce wy
buchnie ogólnonarodowe pow sta

niemieckimi arma.m: w o jssa  ra 
dzieckie. I z tego zadania patro le 
„W achlarza”, biorąc pod uwagę 
ich liczebność i trudność działa
nia, dobrze się wywiązał}'. Przez 
półtora roku od jesieni 1941 ro
ku d.o -wiosny 1943 roku' przepro
wadziły przeszło r osiemdziesiąt 
śmiałych i udanych akcji bojo
wych, głównie na transporty  z 
wojskiem i sprzętem . Niezwykły 
rozgłos zyskało zdobycie więzie
nia w  Pińsku. Akcję tę przepro
wadził patro l „W achlarza” 13 
stycznia 1943 r. pod dowództwem 
legendarnego „Ponurego” — nor. 
Jana Piwnika. Uwolnili oni wów 
czas aresztowanych por. A lfreda 
Paczkowskiego ps. „W ania” — do
wódcę Odcinka III „W achlarza”, 
-ego zastępcę „Rysia” — kpt. M a
riana Czarneckiego i „Azora” — 

"plut. P iotra Downara. Była to 
jedna z najgłośniejszych akcji 
polskiego i'uchu oporu.

ACHLARZ” był orga
nizacją ściśle zakon
spirowaną. O jej ist

nieniu niejednokrotnie nie wie-
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ummera 1 sierpnia 1942 roku na 
Tamka w  Warszawie. (Niefctó- 
źródla podają, że został on za- 
■żekrciy 30 czerwca, a jeszcze in- 
, że 30 sierpnia ]942 r. — 
;yp. JGR). W jego kieszeni 
aleziono legitymację Gestapo.
SB m RÓĆMY jednak do „Mi- 
RJ|£ si” i „M undka”. Po za- 

przestaniu inwigilacji 
imnięra-Baczewskiego ich dal- 
“ okupacyjne losy były zwląza- 
7. tajną organizacją dyw ersjną 

raeblarz”, którą utworzono w 
nach Związku W alki Zbrojnej, 

latach osiemdziesiątych ukaza- 
się duża m onografia Cezarego 
łebowskiego poświęcona tej cr- 
nizacjii Jednak przez długi 
as jej działalność była po-

rza'
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nie zbrojne, patrole „W achlarza” 
zaatakują szlaki komunikacyjne 
na zajętych przez Niemców zie
miach Związku Radzieckiego, by 
w ten sposób sparaliżować dosta
wy broni i am unicji na front 
wschodni, jak  też uniemożliwić 
Niemcom przerzucenie z tego 
frontu swych dywizji na tereny 
polskie, aby zdławić powstanie. 
Ponadto no całkowitym rozgro
mieniu W ehrm achtu przez Armię 
Czerwoną patrole „W achlarza” 
miały też za zadanie opóźnić 
wkroczenie wojsk radzieckich na 
ziemie II Rzeczypospolitej.

Te dw a ostatnie zadania pozo
stały jednak tylko w sferze p la
nów. W ówczesnej sytuacji poli
tyczno-woj ennej kierownictwo 
ZWZ postawiło przede wszystkim 
na bieżącą dywersję na głębokich 
tyłach frontu wschodniego, by 
choć trochę odciążyć walczące z

dzieli naw et dowódcy ©kręgów 
ZWZ-AK, na terenie których 
działały patrole „Wachlarza”. 
Czasami więc dochodziło do nie
porozumień. Bywało że kończyły 
się one tragicznie. „Mundek” — 
Edmund Banasikowski w liście do 
Cezarego Chlebowskiego pisał: 
„Wychodząc na wschód, poza gra
nicę Polski, wyczuwaliśmy ko
nieczność oparcia i współpracy ze 
zorganizowaną tam siatką AK. 
Żądałem tych kontaktów, jednak 
bezskutecznie. Prócz tego często 
brano nas za prowokatorów i o 
mały włos mnie i mego zastępcę 
„Krzemienia” (por. Piotr Motyle- 
wicz — przyp. JGR) nie zlikwi
dowano”. /

Działalność ..W achlarza” roz
ciągała się głównie na wschod
nich terenach i krańcach przed
wojennej Polski. Jednak jego pa-

jana całkowitym milczeniem, 
w żadnym w ypadku na to  nie 
sługiwała. Z inicjatyw ą takiej 
janizacji dywersyjnej wystąpił 
łk dypł. Remigiusz Grochalski 
„Brochwicz”, „doktor”, „Inży- 

;r” „Waligóra”.
Decyzję o jej powstaniu podję
ły lipcu 1941 roku n a  naradzie, 
której uczestniczył Komendant 
ówny ZWZ — gen. Stefan Ro
cki ps, „Grot” i szef jego szta- 

plk. Tadeusz Pełczyński ps. 
rzegorz”.
Wachlarz” był organizacją na- 
wioną głównie na dyw ersję na 
ich niemieckiego frontu na 
;hodzie. Jego dowódcą został 
mowany ppłk. Jan Wlodarkie- 
'z ps. „Damian”, ...łan". Jego 
tępcą był ppłk Remigiusz Gro- 
Iski. Właśnie on po śmierci, 
k; Włodarkiewicza, który 
arł w marcu 1942 r. we Lwo- 
i w flie wyjaśnionych do dziś 
licznościach, kierował „Wach- 
:em”. W planach zakładano, że 
W okupowanej Polsce wy- 

hnie ogólnonarodowe powsta

niemieckimi arrftami w ojska ra 
dzieckie. I 7. tego zadania patrole 
„Wachlarza”, biorąc pod uwagę 
ich liczebność i trudność działa
nia, dobrze się 'wywiązały. Przez 
półtora roku od jesieni 1941 ro
ku do wiosny 1943 reku  przepro
wadziły przeszło osiemdziesiąt 
śmiałych i udanych akcji bojo-' 
wyćh, głównie na transporty z 
wojskiem i sprzętem. Niezwykły 
rozgłos zyskało zdobycie więzie
nia w  Pińsku. Akcję tę  przepro
wadził patrol ..Wachlarza” 13 
stycznia 1943 r. pod dowództwem 
legendarnego „Ponurego” — por. 
Jana Pi wnika. Uwolnili oni wów
czas aresztowanych por. Alfreda 
Paczkowskiego ps. „Wania” — do
wódcę Odcinka III ..Wachlarza", 
jego zastępcę „Rysia” — kpt, Ma
riana Czarneck-icgo i „Azora” — 
plut. Piotra DoWnara. Była to 
jedna z najgłośniejszych akcji 
polskiego ruchu oporu.

ACHLARZ” był orga
nizacją ściśle zakon
spirowaną. O jej ist

nieniu niejednokrotnie nie w ie
„W

trole zapuszczały się jeszcze d a
lej — na ziemie Związku Radzie
ckiego zajęte przez Niemców, do
chodząc do rzek Dźwina i Dniepr. 
Operowały także na obszarze L it
wy i Łotwy. Tereny działania 
..W achlarza” podzielono na pięć 
kierunków. Odcinek I ciągnął się 
od Lwowa przez Tarnopol, Pło- 
s ki rów aż po Winnicę i Zmeryn- 
kę. Odcinek II — od Kowla i 
Równego aż po Żytomierz, Kijów 
i Czerkasy. Odcinek II! — wzdłuż 
linii Brześć nad Bugiem — Pińsk
— Dawidgródek — Mozyrz — Ho
me!. Odcinek IV — obejmował 
Lidę. Baranowicże. Mińsk Bia- 
■■ ruski, Borysów. Bobrujsk, Mo
hylew i sięgał aż do Orszy, Wi
tebska i Smoleńska. Odcinek V —• 
z siedzibą w W ilnie dochodził do 
Rygi, Dypeburga i Polocka. Nie 
wszystkie te odcinki osiągnęły 
pełną go4cwcść bojową i w róż
nym stopniu przystąpiły do dzia
łań dywersyjnych.

V
„Misia” — Radomila Slaska- 

-Piątkowska i ,..Mimdek" — Ed

mund Banasikowski zostali przy
dziel cai do Odcinka IV ..Wachla
rza”. I nie było to przypadkowe. 
Dowódcą Odcinka IV został płk. 
Komirowski ps. „Niedźwiedź”. Na 
swego zastępcę wyznaczył mjr. 
Zygmunta Reliszkę ps. „Zyg
munt”, który poprzednio kierował 
samodzielną placówką wywia
dowczą „Zygmunt” w W arszawie, 
wchodzącej w skład Wywiadu 
Ofensywnego ZWZ. Zdaniem Ce
zarego Chlebowskiego, autora 
monografii o „W achlarzu”, to 
właśnie on był faktycznym orga
nizatorem Odcinka IV ..W achla
rza”. M ając do wykonania nie
zwykle trudne zadanie, nic dziw 
nego, że oparł się na swych do
tychczasowych współpracowni
kach konspiracyjnych Do „Wach
larza” ściągnął swych podko
m endnych: por. „Mundka" — Je
rzego Banasikowskiego, por. 
..Stefana’" — Stefana Derferta, 
„Wisię” — Radomilę Śląską 
-Piątkowską i wielu innych.

Na przełom ie roku 1941 i 1942 
organizacja i obsada Odcinka IV 
..W achlarza” nabiera rozmachu. 
W pracach tych uczestniczy tak- 
ża Edmund Jerzy Banasikowski. 
W swych wspomnieniach pisze: 
...Testem pochłonięty „Wachla
rzem” i problematyką wykonania 
jego przyszłych śmiałych militar
nych zadań. W czasie różnych 
konferencji z „Doktorem” „Nie
dźwiedziem”, „Zygmuntem”, 
„Białym” (ppłk. Remigiusz Gro
cholski, płk. Komirowski, mjr. 
Zygmunt Reliszko, taż. Jan Ko
szarek! — przyp. JGR) i innymi 
oficerami szczytówki „W achlarza” 
stoję nieustępliwie w obronie ży 
ciowych realiów naszego alibi na 
terenach przyszłej działalności. 
Odrzucani z całą stanowczością 
koncepcję stworzenia fikcyjnej 
firmy mającej zbierać zioła lekar
skie w strefie przyfrontowej 
pr<ez nasze patrole dywersyjne. 
A ponadto wybór zespołów bojo
wych 7. ochotniczej mtodzieży 
wojskowej, ich szkolenie oraz 
przygotowanie samego siebie wraz 
7. codziennym intensywnym po
bieraniem nauki języka rosyj
skiego zajmuje mi czas bez resz
ty..-.”.

JANUSZ GRUDZIEŃ

5



®  eszcze wczesną wiosną roku 
H  1342 „Wachlarz” praktycznie
g f byl w fazie orjan zaej. Poza 

j g  Odcinkiem III (Brześć — Da- 
1^  widgródek — Homel) nie roz

poczęli działalności dywer
syjnej. Napotykano rozmaite 
trudność', zwłaszcza w przerzuce
niu na ter~n działania patroli dy
wersyjnych ■ i sprzętu bojowego 
dla nich. Dotyczyło to również 
Odsinka IV „Wachlarza”. Głów
nym obszarem jego działania 
m'ała być z eraia nowogródzka, 
tereny byłego województwa bia
łostockiego w rejonie Grodna i 
Moło'7 ecz\ia oraz Królewszczyzna 
na Wileńszczyźnie.

Do tego wszystkiego doszły 
kontrowersje co do działalności 
pierwszego dowódcy Odcinka IV 
płk. Kom'rowsk'ego — ..Niedź
wiedzia”. Kierownictwo „Wachla-

być pełnow artościow ym  czlon*iem  
„W achlarza1'. A ktyw ność w pracy 
k onsp iracy jn e j i b liski k o n tak t z w a
m i, z tym i, k tó rzy  w alczą z  n ie
m ieckim  o kupan tem , w pływ a na  m nie 
kojąco . Gdy jestem  sam a ze sw ymi 
m yślam i czuję, że po jaw ia się lęk 
I odrętw ien ie . Może to są  ty lko  n e r
wy. Mówiłam ci, że nie obaw iam  się 
śm ierci... boję się jedyn ie  b icia i to r
tu r... G dybym  kiedykolw iek  by ła  a- 
resztow ana... nie w ydam  nikogo... r a 
czej odbiorę sobie życie...”

kwietniu 1942 r. nade
szły z Londynu dla „Wa
chlarza” konkretne roz

kazy. by rozpocząć nasiloną ak
cję sabotażowo-dywersyjną na li
niach kolejowych, którymi szły 
niemieckie transporty na front 
wschodni. To było pierwszoplano
we zadanie i dla Odcinka XV. 
Naczelny Wódz gen. Władysław 
Sikorski w swym rozkazie nr 49U 
wręcz zalecił przeprowadzenie sii-

ijJ S j
W czasie drogi skradziono im 
jeden z dwóch baleronów, w któ
rym mieli ukryte materiały w y
buchowe.

N a tym nie skończył się pech 
grupy por. „M undka”. W 
Mińsku Litewskim ulokowa

no ich w raz z pozostałymi ro
botnikami ■ firmy Butkiewicza w 
silnie strzeżonych barakach. W 
łóżku „Tadzika Małego” m ajster 
przypadkowo znalazł pistolet z 
magazynkami. To zaostrzyło sy
tuację. Tego dnia po południu 
„Tadzik Mały” w y s z e d ł  do miasta, 
aby rozejrzeć się w sytuacji. 
„M undek” wysłał go na rozpo
znanie. Do wieczora ,.Tadzik 
Mały” nie wrócił do baraków. 
Jak  się później okazało został on 
aresztowany przez białoruskiego 
policjanta, który znalazł u niego

Łączniczka „Wachlarza” (IV)

„Targi Mińskie"
rza” miało duże zastrzeżenia do 
jego pracy konspiracyjnej. 
Stwierdzono bowiem, że przysłał 
on fikcyjne dane, zawyżając zna
cznie stan osobowy swej siatki 
konspiracyjnej i domagając się 
od dowództwa AK znacznych 
środków finansowych na , pokry
cie potrzeb swej fikcyjnie roz
budowanej organizacji. W mel
dunkach podawał, że jego patro
le weszły już do akcji i prze
prowadziły pierwsze akcje sabo
tażowe i dywersyjne, co nie było 
zgodne z prawdą. Kiedy wyszło to 
na jaw, kierownictwo „W achla
rza” pozhawilo „Niedźwiedzia” 
dowództwa Odcinka IV, a jego 
spraw ę skierowano do prokura
tora konspiracyjnego. W nraw dze 
wszczęto przeciwko niemu śledz
two, ale nie zakończvło się ono 
wyrokiem. „Niedźwiedź”, nie mo
gąc pogodzić się z tymi decyzja
mi, przeszedł z szeregów AK do 
Narodowych S 'l Zbrojnych, pia
stując tom jedno z dowódczych 
stanowisk.

o odwołaniu „Niedźwiedzia" 
Odcinkiem IV dowcdz'ł jego 
zastępca m ir „Zygmunt” — 

Zygm unt Ecliszko. Faktycznie to 
c i  był organizatorem siatki
- rm ”
Główne zadanie miało przypaść . 
Patrolom dywersyjnym dwóch 
„Trójkątów A i B” P ierw 
szy obejmował tereny nad gór
nym biegiem Dniepru, drugi —• 
bM  Dźwiną. Dowódca trójkata 
,.A”: M ńsk-Orsza-Żtobin został 
kpt. Tadeusz N aturalista ps. „Ta- 
ileusz-Artylerzysta”, który uży
wał też fikcyjnego nazwiska Ło- 
patec&j. Natomiast trójkątem  
„B” : Polock-Newel-Witebsk po
czątkowo m 'ał kierować „Piotr”
— sierż. P 'o tr Mośko. Ostatecz
nie jednak zadan 'e to powierzo
no por. ..Munfl&owi* — siedlcza- 
ninowi Edmundowi Jerzem u Ba- 
nasikowskiemu. Włośnie on 
ściągnął do „W achlarza” swą. ko- 
leżnnke z rodzinnego miasta 
«StfsnS”T ’— B ? d « v fę  Slaską- 
-FlMkowska,. z którą wrcześniej 
działa? w Wvwiadzie Ofensyw

nych akcji sabotażowych m.in. na 
liniach kolejowych wokół Mińską 
Litewskiego i Połocka. Jednak 
wówczas cały „W achlarz”, z róż
nych przyczyn, nie był jeszcze 
przygotowany do przeprowadze
nia tak szeroko zakrojonej akcji. 
Dotyczyło to również i Odcinka 
V. choć w  tym czasie został on 
dość poważnie wzmocniony kad
rowo. Komenda Główna AK skie
rowała tu bowiem czterech cicho
ciemnych, którzy wiosną 1942 r. 
zostali przerzuceni drogą Iotnczą 
z Anglii do okupowanego kraju. 
Byli to: m jr Tadeusz Sokołowski
— „Tron”, kot. Bohdan Piątkow 
ski — „Mak”, rtm. Jerzy Soko
łowski — „M ira” i por. Piotr 
Motylewicz — „Krzemień”.

Kierownictwo Odcinka IV „Wa
chlarza” mimo tego wzmocnie
nia dobrze zdawało sobie sprawę, 
że n :e jest w stanie w pełni wy
konać rozkazu Naczelnego Wodza. 
Główny wysiłek skierowano więc 
na przerw anie kolejowych linii 
komunikacyjnych wokół Mińska 
Litewskiego. Akcje tę. której na
dano kryptonim  „Targi Mińskie”, 
miały przeprowadzić cztery pa
trole Odcinka V „W achlarza”. W 
pierwszych dniach m aja 1942 r.

dć> realiza c ji  tego 
planu. Z W arszawy w rejon przy
szłego działania wysłano dwie 
grupy żołnierzy „W achlarza”. 
Pierwszą, liczącą 12 osób. samo
chodem ciężarowym Anton:ego 
Langersa. ps. „Douglas”. Byli 
wśród n :ej m jr „Trop”, rtm. „Mi
ra”. kpt. „Mak” oraz dowódca 
„W achlarza” — płk Remigiusz 
Grocholski, co dla wielu było du
żym zaskoczeniem.

Druga grupa wyjechała z W ar
szawy pociągiem. Było w niej 
15—18 ludzi „W achlarza”. W yje
chali oni jako fikcyjni pracowni
cy firm y Butkiewicza, która pod
legała Organizacji Todta i pro
wadziła w  Mińsku Litewskim ro
boty budowlane przy pow stają
cym tam  lotnisku. W Brześciu 
odłączył się ze swoją grupą Ta
deusz Naturalista ps. „Artylerzy-

broń. Osadzono go w  miejsco
wym areszcie więziennym. Tam 
zachorował na tyfus. Po ośmiu 
tygodniach pobytu w* więzieniu 
wykupił się pieniądzmi, które 
miał zaszyte w ubraniu. Nie mo
gąc złapać kontaktu z członkami 
„W achlarza”, wrócił do W arsza
wy. Wiosną 1943 roku spotka! 
cichociemnego por. Jana Piwnika 
ps. „Ponury”, który zaproponował 
mu, by w stąpił do jego oddzia
łu partyzanckiego. W m aju tego 
roku jednak „Tadzik Mały” zo
stał aresztowany przez N'emców. 
Próbował uciekać, w yskakując 
przez okno, ale dom był obsta
wiony. Zastrzelono go na miejscu

Kiedy do późnego wieczora 
„Tadzik Mały” nie w róc'ł z m ia
sta do baraku, „M undek” i „Pie- 
tia W agin” postanowili uciekać. 
Zbiegli nocą. Pieszo poszli w kie
runku Mołodeczna. Przez dwa 
dni ukryw ali sie koło miejscowo- 
ści Ratnmka (20 km od Mińska 
Litewskiego), by w oznaczonym 
term inie orzeorowadzić zaplano
waną akcję sabotażowa w ramach 
akcji ..Targi M ińskie”. W nocy 
z 31 m aja na 1 czerwca 1942 r, 
„M undek” i „Pietia W agin” w ła
śnie koło przystanku kolejowe
go Ratom ka wvsadzil; w powie
trze zdażający na tron  i; wschodni 
niemiecki pociąg z am unicja i 
sorzętem wojskowym. Doprowa
dziło to do znacznvch utrudnień 
w kursow aniu pociągów na linii 
Wilno-Mińsk.

Zgodnie z wcześniejszymi usta
leniam i por. „M undek” 1 jego to
warzysz: pojechali na północ, by 
organizować siatkę dywersyjna 
w  Trójkącie „B”, a wiec w  
rejonie Połocka, Newela i W iteb
ska. Rankiem  zatrzymali samo
chód W ehrmachtu i na „łebka” 
szczęśliwie przejechali Mołodecz- 
no, docierając do miejscowości 
Ławski Bród w powiecie woło- 
żyńskim. Zatrzym ali się w go
spodarstwie stry ja Romualda Ro
dziewicza ps. „Roman”, który 
walczył w oddziale partyzanckim  
słynnego „Hubala” — mjr. Hen-
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Główne zadanie miało przypaść - 
patrolom dywersyjnym dwóch 
..Trójkątów A i B” Pierw
szy obejmował tereny nad gór
nym h-'eg;em Dnienru, drugi — 
nnd Drwina. Dowódca trójkąta 
„A”: M M -O m -Ż ło b in  został 
kpt. Tadeusz Naturalista ps. „Ta- 
deusz-Artylerzysta”, który uży
wa! też fikcyjnego nazwiska Ło- 
pateck*. Natomiast trójkątem 
,.B” : Polock-Newel-Witebsk po
czątkowo mial kierować „Piotr” 
— sierż. Piotr Mośko. Ostatecz
nie jednak zadan'e to powierzo
no por. ..Mundkowi” — siedlcza- 
ninowi Edmundowi Jerzemu Ba- 
nasikowskiemu. Właśnie on 
ściągnął do „Wachlarza”. swa ko- 
IgżnnRe" z jrodzinnego miasta

— Radomilę Slaską- 
-Fiałkowska, z którą wcześniej 
działał w Wvwiadzie Ofensyw
nym ZWZ. W swych wspomnie
niach tak opisuje ten fakt:

„B yw ałem  częstym  gościem  w d o 
m u p ań  P ią tk o w sk ich  p rzy  a le i 
N iepodległości 177 w  W arszaw ie. 
K tóregoś d n ia  postanow iłem  om ów ić 
z M isia .lei ew en tualny  udział w 
..W achlarzu” -

— Ja k  wiesz M isiu — zacząłem  — 
ciągną do nas „C ichociem ni”  z A n
glii, a  m iejscow i ochotn icy  są  szko
len i w , dyw ersji w W arszaw ie. Nasz 
czw arty  O dcinek ..W achlarz”  slfłada 
się z dw óch tró jk ą tó w . J a  jeste ra  
w yznaczony n a  dow ódcę tró jk ą ta  „B ” 
czyli o śro d ’ra Połock . N ie u k ry w am , 
że robo ta, k tó ra  m am y orzed sobą, 
ieęt d iabeln ie  tru d n a  i n iebezpieczna. 
K ryfe w  sobie w iele ry zy k a  i n ie 
spodzianek. J a  lako  o ficer służby 
sta je ł n :e m am  p ra w a  u ',bv iać  się od 
zleconych m i zadań . Ale Ty za
stanów  się nad  m o ja  daw nie jszą  
p ropnzycjf ob jęc ia  funkcji łącznicz
k i. P o ruszałbyś się n a  tra sie  W ar- 
szaw a-T.ida-Połock. Naznaczam  ci, że 
p rze jśc ia  e ran lrz n e  sa  szczególnie n ie 
bezpieczne. Tam  trzeb a  m ieć silne 
nerw y.

M isia, w m iarę Jak m ów iłem , oży
w a ła  się. T w arz je i nab ie ra ła  ru 
m ieńców . W idocznie w izja przyszłych 
przygód i groźnych sy tuacji p o ry 
w a li ja. Porlerw ałą się w iec z k rze
sła i z n ieu k ry w an ą  radością  w ołała:

— T ak! Je stem  z wami-., jad ę  z 
w a m i,. b"dę tw oją  łączniczką... Nie 
zawiodę...

Rdzieś na  początku kw ietn ia  1942 
roku ieszcze raz  w róciliśm y do tego 
tsm atu .

— M isiu, zastanów  się jeszcze raz 
nad sw ą decyzią w yjazdu na  wschód 
i nracy  w dyw ersji. W szystko zależy 
od ciebie.

— Nie tra k tu j m nie ja k  Jakąś n ie-
now ażną istotę ludzką — m ów iła 
M isia z nrzekonaniem . — Po śm ierci 
w obozie w Oświęcim iu mego uko
chanego m ęża niew ielu je s t łudzi, 
k tó rzy  p o tra fią  m nie zrozum ieć. Chcę

planu. Z Warszawy w rejon przy
szłego działania wysłano dwie 
grupy żołnierzy „W achlarza”. 
Pierwszą, liczącą 12 osób. samo
chodem ciężarojyym Anton'ego 
Langersa ps. „Douglas”. Byli 
wśród niej m jr „Trop”, rtm. „Mi
ra”, kpt. „Mak” oraz dowódca 
„W achlarza” — płk Remigiusz 
Grocholski, co dla wielu było du
żym zaskoczeniem.

Druga grupa wyjechała z W ar
szawy pociągiem. Było w niej 
15—18 ludzi „W achlarza”. W yje
chali oni jako fikcyjni pracowni
cy firm y Butkiewicza, która pod
legała Organizacji Todta i pro
w adziła w  Mińsku Litewskim ro
boty budowlane przy pow stają
cym tam  lotnisku. W Brześciu 
odłączył się ze swoją grupą Ta
deusz Naturalista ps. „Artylerzy- 
sta”. Miał on działać w  rejonie 
Baranowicz. Potem grupę opu
ścił patrol „M irka” — Miriona 
Zacli ert a- Okrzano wski ego, k tory 
przedostał się do Nieświeża. Do 
samego Mińska Litewskiego do
ta rł zaś trzyosobowy patrol por. 
„Mundka” — Jerzego Banasikow- 
skiego. Oprócz niego byJ w nim 
„Pietip, W agin” — Janusz Skalski 
i „Tadzik Mały” — Tadeusz Ma
dej. Podróż mieli z przygodami.

trze zaazający ną iro in  w su iw w  
niemiecki pociąg z am unicja i 
snrzętem wojskowym. Doprowa
dziło to do znacznvch utrudnień 
w  kursow aniu pociągów na linii 
Wilno-Mińsk.

Zgodnie z wcześniejszymi usta
leniam i por. „M undek” i jego to
warzysz pojechali na północ, by 
organizować siatkę dywersyjna 
w  Trójkącie „B”, a  wiec w  
rejonie Połocka, Newela i W iteb
ska. Rankiem  zatrzym ali samo
chód W ehrm achtu i na „łebka” 
szczęśliwie przejechali Mołodecz- 
no, docierając do miejscowości 
Ławski Bród w powiecie wolo- 
żyńskim. Zatrzymali się w go
spodarstwie stry ja Romualda Ro
dziewicza ps, „Roman”, który 
walczył w  oddziale partyzanckim  
słynnego „Kubala” — mjr. Hen
ryka Bobrzańskiego. Po paru 
dniach do Ławskiego Brodu przy
była z W arszawy łączniczka z do
wództwa „W achlarza” — Rado- 
m!!?, Slaska-Piątkowska ps. 
„Misia” w raz z cichociemnym por. 
Piotrem Motylewiczem ps. 
„Krzemień”, przywożąc nowe roz
kazy i zadania do wykonania...

JANUSZ GRUDZIE!?
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keja „Targj Mińskie" 
przeprowadzona przez 
patrole „W achlarza” na 
przełomie m aja i czerw
ca 1942 roku zapocząt
kow ała niejako działal

ność dywersyjną te j organizacji 
Armii Krajowej, daleko na 
wschodzie na dawnym  pograni
czu polsko-radzieckim. Zadanie 
swe wykonali również „M undek”
— Edmund Jerzy Banasikowski i 
„Picfcia Wagin” — Janusz Skal 
s’-i. Po wysadzeniu w powietrze, 
koło przystanku kolejowego A-

Nie mogąc się doczekać na m ate
riały wybuchowe „M undek” zde
cydował się mimo wszystko na 
prowadzenie akcji sabotażowych. 
W lipcu i sierpnu 1942 r. patrole 
„tró jkąta  B” narzędziami dostar
czonymi przez kolejarzy rozkrę
cały szyny i rozjazdy, jak  też 
ścinały słupy wojskowych linii 
telefonicznych. Takich akcji sa
botażowych, i jednych, i drugich, 
wykonano około dwudziestu.

A „Misia” w  tym  czase  su 
mienie wykonywała obowiązki

Łączniczka „Wachlarza” (V)

. X /W praw dzie ' „Misia1’ często po
w tarzała swym najbliższym  z 
konspiracji (relacja Jerzego Ba- 
nąsikowskiego — pirzyp. JGR), że 
jak  ją  aresztują to raczej odbie
rze sobie życie niż kogokolwiek 
wyda, ale najprawdopodobniej 
jednak została ona przez Niem
ców zamordowana — powieszona 
w  jednej z cel Pawiaka. Tak 
przypuszcza jej rodzina. I chyba 
nie bezpodstawnie.

W roku 1962 tygodnik „K ultu
r a ” opublikował raporyt tajnej 
komórki więziennej Delegatury 
Rządu, jaka istniała w warszaw 
skim  więzieniu na Pawiaku. W 
m eldunku n r  74 z października

tomka na linii Mińsk Litewski — 
Wilno, niemieckiego pociągu z a- 
m unicją i sprzętem wojskowym 
przedostali się do miejscowości 
Ławski Bród. Tu w gospodarstwie 
stry ja  Romualda Rodziewicza ps. 
„Roman” założyli sw ą bazą wy
padową, szykując się do tworze
nia siatki „W achlarza” w  „tró j
kącie B” (Połock — Newel — Wi
tebsk).

Po kilku dniach z W arszawy do 
Ławskiego' Brodu dociera łącz
niczka dowództwa „W achlarza” 
Radomiła Ślaska-Piątkowska ps. 
„Misia” i cichociemny por. „ K r e -  
mień” — Piotr Motylewicz. Za
silili oni obsadę „trójkąta B”. 
Głównym zadaniem tej grupy, 
k tó rą dowodził „M undek”, było 
„rozpoznanie i dozorowanie kie
runku  Połock — Newel i Połock
— W itebsk oraz być gotowym na 
rozkaz do powstrzymania na 43 
godzin cofających się z frontu 
wschodniego na Zachód na tery
torium  Polsfej oddziałów niemie
ckich”. Chcąc dobrze wykonać to 1 
zadanie postanowiono utworzyć 
jeszcze na ziemiach polskich ba
zę wypadową. Wvbór padł na 
Królewszczyznę. Była to najbar
dziej wysunięta -na wschód m iej
scowość na Wileńszczyźnie M ą 
cą przy linii kolejowej, do Poło-

kurierki i łączniczki. Na prze
strzeni czerwca, lipca i sierpnia 
1942 roku kilkakrotnie p rzekra
czała silnie strzeżoną granicę 
między G eneralną G ubernią a o- 
kupowanymi polskimi ziemiami 
wschodnimi. Kursowała między 
W arszawą a Grodnem. Wilnem, 
Mołodecznem i Lidą. Przewoziła 
meldunki, rozkazy, prasę konspi
racyjną, jak  też pieniądze na po
trzeby organizacyjne baz, grup i 
patroli „W achlarza” w terenie. 
Jeszcze w jednym  ze swych o- 
statnich meldunków z końca 
sierpnia 1942 r. dowódca Odcin
ka IV m ir. Zygmunt Reliszko za
w iadam iał „Doktora” — kom en
danta „W achlarza” ppłk. Remi
giusza Grocholskiego — „Proszę 
możliwie najrychlej przysłać mi 
przez Misię 42 tysiące O stm arek”.

P o raz ostatni na swój ku 
rierski szlak „Misia” w yru
szyła w  sierpniu 1942 r. Po

wierzone jej zadania wypełniła. 
Z Nowogród czyzny do W arszawy 
wróciła 21 sierpnia. Czekała na 
dalsze rozkazy od kom endanta 
„W achlarza”, by znów wyjechać 
w  teren. Niestety, choć upływały 
dni i tygodnie. „Misia” nie otrzy
m ała takiego polecenia. Wiązało 
się to zapewne z nieporozumie
n iam i'pom iędzy dowódca Odcin-

1942 roku podano: „8.X. Slaska 
powróciła z badania i powiesiła 
się”. Jednak już w kolejnym ra
porcie z 13 października 1942 r. 
inform owano kierownictwo Pol
ski Walczącej, że: „Slaska wspo
mniana w  poprzednim raporcie 
podobno miała być powieszona 
przez Bilrkla”. (Burki był komen
dantem  Paw iaka i zasłynął jako 
k a t i oprawca więzionych tu Po
laków — przyp. JGR). I zapewne 
taka też. była prawdziwa przyczy
na śmierci „Misi”. Notabene nie
spełna rok później zasłużona ka
ra  spotkała kata i oprawcę, 
gestapowca SS-O berscharfuhrera 
Franza Burkla. Został on za
strzelony 7 września 1943 roku 
w  samym centrum  W arszawy, a 
wyrok na nim wykonała Grupa 
Szturm ow a Armii K rajow ej „Je
remiego” — Jerzego Zborowskie
go.

Dlaczego jednak „Misia” została 
aresztowana przez Gestapo? Czy 
byl to przypadek czy zdrada?

JANUSZ GRUDZIEŃ

Do Król ewszczyzny wyjechał 
„M undek” wraz ze swą łącznicz
ką ,.M’sią”. Namówili do współ
pracy tamteiszego proboszcza I 
organistę. Po pcwrocie do Ław- 
skiego Brodu, „M 'sia” pojechała 
przez MoJodeczno do L idy gdzie 
sw ą zakonspirowaną siedzibę 
m iał dowódca Odcinka IV „Wa
chlarza” — mjr. Zygmunt Relisz
ko ps. „Zygmunt”. Zameldowała 
mu o nawiązaniu przez grupę 
„M undka” pierwszych kontak
tów  w terenie. Jednocześnie prze
kazała też prośbę „M undka” i 
„Krzemienia”, by jak najszybciej 
przesłać im m ateriały wybucho
we. Dysponowali oni jedynie k a
w a ł e m  angielskiego plastiku i 
jedną „żabką”, czyli samoczynną 
m iną do wysadzania pociągów. A

gm untem ”, a jego zastępcą, ci
chociemnym mjr. „Tropem” — 
Tadeuszem Sokołowskim którzy 
mieli odmienne zdania co do spo

sobów kierow ania i działalności 
„W achlarza” w rejonie Mińska 
Litewskiego, Mołodeczna, Lidy i 
Połocka. Ponadto miano zastrze
żenia do prowadzonej przez mjr. 
„Zygm unta” gospodarki finanso
wej. W efekcie we w rześniu 1942 
r. został on odwołany ze stano
w iska dowódcy Odcinka IV, a na 
jego miejsce aw ansow ano w łaś
nie mjr. „Tropa”. Ten z kolei, 
jak wynika z faktów  i m ateria
łów przedstawionych przez Ceza
rego Chlebowskiego w m onogra
fii „Wachlarz”, nie darzył zbyt
nim  zaufaniem ludzi, którzy byli 
blisko związani z poprzednim do
wódcą mjr. „Zygm untem”. Do-

<J 
N

8



/
Do Królewszczyzny wyjechał 

„M undek” wraz ze swą łącznicz
ką ,.M’sią”. Namówili do współ
pracy tamteiszego proboszcza i 
organistę. Po p wrocie do Ław- 
skiego Brodu ,.M’sia” pojechała 
przez MoJodeczno do Lidy gdzie 
sw ą zakonspirowaną siedzibę 
m iał dowódca Odcinka IV „Wa
chlarza” — mjr. Zygmunt Relisz- 
ko ps. „Zygmunt”. Zameldowała 
mu o nawiązaniu przez grupę 
„M undka” pierwszych kontak
tów  w terenie. Jednocześnie prze
kazała też prośbę ..M undka” i 
„Krzemienia”, by jak najszybciej 
przesłać im m ateriały wybucho
we. Dysponowali oni jedynie ka- 
w a!k;em angielskiego plastiku i 
jedną „żabką", czyli samoczynną 
m iną do wysadzania poc:'ągów. A 
to było stanowczo za mało. by 
myśleć o rozw ijaniu jakiejkol
wiek działalności dywrsyjnej.

W  tym  samym czasie „Mnn- 
dek”, „Krzemień” i por. 
Czesław Lisiewiez ponow

nie wyjechali do Królewszczyzny. 
Niestety, ani w tej miejscowości, 
ani w  najbliższej okolicy nie u- 
dało się im zwerbować do „Wa
chlarza” nowych ludzi. Miejscowi 
Polacy był.; bowiem zastraszeni 
tak  przez Niemców, jak  i przez 
policję i nacjonalistów  białorus
kich. Im  samym naw et groziło a- 
resztowanie. Zmienili więc rejon 
działania. Pieszo poszli praw ie 200 
kilom etrów  n a  północ, udając 
handlarzy nićm i i igłami. Opero
w ali głównie w  miejscowościach 
leżących w  pobliżu, przedwojen
ne granicy polsko-radzieckiej. 
Tym razem do „W achlarza” uda
ło im się zwrbować około 40 lu 
dzi, głównie młodych Polaków. U- 
tworzono z nich siedem patroli 
bojowych. Znajdowały się one w  
takich miejscowościach jak : Mio- 
ry, Bruja, Leonpol, Dzisna, Głę
bokie i Królewszczjrejia. W łaśnie 
one miały prowadzić działalność 
dywersyją w „trójącie B”.

„M undek” wyjeżdżał też w 
przebraniu kolejarza do Połocka, 
rozpoznając sytuaję. na szlaikach 
do Pskowa i Newela. Pomagali 
mu w tym polscy kolejarze p ra
cujący w tym rejonie. Zorgani
zował naw«>ł kilkunastoosobową 
g rw ę  wywiadu kolejowego. K ie
rowali ją nieznani z nazwiska 
„M arian” z Królewszczyzny i 
„Franek”, który był zawiadowca 
przystanku kolejowego Z i?, lik i.

-iia iV. „ W a c h la rz a !" - .mjr* „Zy- i  
gm untem ”, a jego zastępcą, ci
chociemnym mjr. „Tropem” — 
Tadeuszem Sokołowskim którzy 
mieli odmienne zdania co do spo

sobów kierow ania i działalności 
„W achlarza” w rejonie M ińska 
Litewskiego, Mołodeczna, Lidy i 
Połocka. Ponadto miano zastrze
żenia do prowadzonej przez mjr. 
„Zygm unta” gospodarki finanso
wej. W efekcie we w rześniu 1942 
r. został on odwołany ze stano
w iska dowódcy Odcinka IV, a  na 
jego miejsce awansowano w łaś
nie mjr. „Tropa”. Ten z kolei, 
jak  w ynika z faktów  i m ateria
łów przedstawionych przez Ceza
rego Chlebowskiego w m onogra
fii „Wachlarz”, nie darzył zbyt
nim  zaufaniem  ludzi, którzy byli 
blisko związani z poprzednim do
wódcą m jr. „Zygm untem”. Do
tknęło to i „M undka” — Jerzego 
Banasikowskiego, i „Misię’?, i 
w ielu innych.

Mimo braku rozkazu wyjazdu 
na Nowogródczyznę „M isia” kon
tynuow ała w  W arszawie swą „ci
chą” w alkę z niem ieckim  oku
pantem . Nadal bowiem współ
działała z ruchem oporu. Mimo 
wielkiej ostrożności Niemcy jed 
n ak  natrafili na jej ślad. Zaczęli 
ją  obserwować, śledzić. Nieszczę
ście przyszło nagle. Późnym w ie
czorem 7 października 1942 roku 
między godziną 10 a 11 do jej 
m ieszkania przy alei Niepodleg
łości 177 w targnęło Gestapo. „Mi- 
się” z miejsca aresztowano i prze
wieziono do osławionego więzie
nia śledczego (Haugefangnis) 
przy al. Szucha 25 mieszczącego 
się w  gmachu urzędu K om endan
ta  Policji i Bezpieczeństwa Dy
stryk tu  Warszawskiego.

N iemcy niew ątpliw ie domyś
lali się, że „Misia” jest 
związana z polskim podzie

miem, że sporo w ie i zna udzi, 
którzy k ieru ją konspiracją. Być 
może mielj naw et na to dowody, 
donosy. Próbowali więc wszelki
m i sposobami, siłą i torturam i 
wydobyć od niej inform acje, któ
re pozwoliłyby Gestapo rozbić ko
le jną polską organizację pod
ziemną. „M isia” nie załam ała się. 
Mimo ciężkiego śledztwa i s tra 
szliwych to rtu r nikogo nfie zdra
dziła. Nad ranem  nieprzytom ną 
i skatow aną przewieziono ją  do 
więzienia na Pawiaku- Tegoż dnia, 
w :ednei z cel straciła życie. Mia- 
S t 2  łata. Niemcy za przyczyna 
jeJ~"śmierci podali „powieszeni^ 
się”. Czy tak rzeczcywiście było,
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O a -Alku tygodni na na
głych tamach przedstawialiś
my k sy  „Misi” — Radomily 
Zofii Śląskiej-Piątkowskiej —

. absolwentki siedleckiego Gim
nazjum  i Liceum Ogólno- 

‘ kształcącego ism. Królowej , 
_ Jadwigi, a w latach okupacji 
p żołnierza Polski Walczącej. 
Była ona łączniczką w  Związku 
„Odwet” i w „W achlarzu” — 
wyspecjalizowanych organiza
cjach konspiracyjnych Związ
ku Walki Zbrojnej i Arm ii 
Krajowej. Została ona aresz
tow ana przez Gestapo 7 paź
dziernika 1942 roku w W ar
szawie. Przesłuchiwano ja i 
katowano w więzieniu śled
czym Komendy Policji Bez
pieczeństwa Dystryktu W ar
szawskiego. Następnego dn:a 
przswieziono ją na Pawiak, 
gdzie została powieszona, naj
prawdopodobniej . przez SS- 
-O berscharfuhrera Franza 

{ Rru.kla.

lohatarska działalność kon
sp ira c y jn a  i tragiczna 
, śmierć „Misi” — Radomily 

Śląskie j-Piątkowskiej nie 
' przeszły bez echa. Jej na

zwisko znajduję się na 
pam iątkowej ścianie w gmachu 
byłego .więzienia śledczego przy 
alei Szucha oraz na tablicy pa
miątkowej w budynku Wydziału 
Historii Uniwersytetu Warszaw-r 

ekięgo. Wspomina .o niej Cezary 
Chlebowski w swych książkach 
poświęconych Armii Krajowej. 
W ymieniana jest też w znanych 
monografiach ..Pawiak” j „Oby 
nie odeszły w cień zapomnienia”. 
A jednaik do dzisiejszego dnia 
przyczyny i okoliczności sreszto- 
w an:a oraz śmierci ..Misi” nie do 
końca są wyjaśnione. Wiele jest 
tu pytań, zagadkowych i tajem 
niczych momentów. Od tego tra
gicznego wydarzenia minęło 47 
lat. Czy więc są jeszcze jakiekol
w iek szanse i .możliwości, by to 
wszystko wyjaśnić?

Kiedy' poznałem z rozmaitych 
opisów i- relacji ostatnie dni ży- 
cia „Misi” i mnie również nasu
nęły się pewne wątpliwości. Dla
czego została cna aresztow ana? 
Czy był to przypadek, czy. też 
ktoś, ją  zdradził i wydał w ręce 
Gestapo? Czy musiała zginąć w 
kazam atach P aw iaka? O tych 
w łaśnie sprawach, o ostatnich 
dniach 1 chwilach żyeia „Misi” 
5«ozma wiałem' tgeTónicżfrle g  ' 
majblliszą rodziną: z rodzoną sio
strą  Aliną Olszewską (również 
absolw entka G im nazjum  i Liceum 
Ogólnokształcącego im. Królowej 
Jadw igi w  Siedlcach, które ukoń
czyła w roku 1332*1 oraz jej mę
żem Michałem Olszewskim, Oby
dwoje do dziś .mieszkają w W ar
szawie.

Alina Olszewska: — Pamięć e
„Misi” j?st w moim sercu ciągle 
żywa i z pietyzmem pielęgnowa
na, ale niewiele mamy do doda
nia co do okoliczności jej. aresz
towania i tragicznej śmierci. P ra 
ktycznie wiemy tyle samo eo i 
wtedy, co wiosną 1943 roku po
wiedzieliśmy serdecznemu kole
dze „Misi” z rodzinnych Siedlec 
i konspiracji, panu Jerzemu Ba- 
nsśikbwskiem^. Przez te minio-

dom, którzy mieli kontakt z ru-
ehem oporu.

Michał Olszewski: — O aresz
towaniu „Misi” dowiedzieliśmy 
się prawie natychmiast. Postano
wiliśmy ją za wszelką cenę ra
tować, by ją wyrwać z rąk Ge
stapo. Zadania tego podjęła się 
moja żona.

clą. Na *zyi miała siną pr»gę. To
zaoe vne od sznura, którym ją za- 
mus ała wycierpieć przed śmier- 
duszono.

Alina Olszewska: — Trzy dni
Po '■■'ojej wizycie w jap>nsk'e; 
am basad?.e wreszcie zad^.w nił da 
nas t-łow iek, którego „M 's:a”

Łączniczka „Wachlarza” (V!)

sljchiw ano. N astępnie przywii 
ziono ;ą na Paw iak. Tam pokaz; 
no jej zwłoki zam ordowanej „M 
si”, po czym uwięziono ją  na Pi 
wiaku. Próbowaliśmy ją  wyd< 
»tać z t*'ge więzienia przy pomoc 
pracowników japońskiej ambas< 
dy. ais ci nie zaintersowall s 
soraw ą teściowej „Misi". Po k  
ku miesiącach pobytu na Pawi< 
ku Niemcy zesłali ją  do oboz 
koncentracyjnego w Oś więc im ii 
gdzie zmarła na tyfus dokładni

Alin* Olszewska t —̂ „Misia” 
ezęsto mi w zaufaniu powtarzała, 
że gdyby Niemcy ją aresztowali, 
to miałam się zwrócić o pomoc w 
Jej sprawie do ambasady japoń
skiej Miała tam dobrego znajo
mego, Japończyka, który był ku
rierem między ambasadami swe
go kraju w Warszawie i Berli
nie. Poznała go wówczas, kiedy 
pracowała w placówce wywia
dowczej Związku Walki Zbroj
nej. A Japończyka tego udało się 
zwerbować do współpracy z pol

skim wywiadem. Wierzyła m, , że 
on pomoże nam i „Misi” Następ
nego dnia po jej aresztów?niu, 
wczesnym rankiem udałam się do 
japońskiej ambasady. Przyjęto 
mnie tam nawet życzliwie i ze 
zrozumieniem, ale nic nie wskó
rałam. Znajomy „Misi”, z którym 
raiałam się skontaktować, był a- 
kurat poza Warszawą. Miał wró
cić dopiero za dwa, trzy dni Do 
domu wróciłam  zrozpaczona, ale 
staraliśm y się nie dopuszczać do 
siebie najgorszego. Na wszelki 
wypadek zostawiłam jeszcze J a 
pończykom numer naszego telefo
nu z prośbą, by ten znajomy „Mi
si” po swym powrocie do war
szawy natychmiast się s nami 
skontaktował.

Machał Olszewski: — Cóż my
wtedy mogliśmy więcej zrobić 
dla „Misi” ? Pozostało nam tylko 
cierpliwie czekać, modlić się i li
czyć na szczęśliwe zrządzenie lo
su N;estety, nasze wszelkie wy
siłki ja1? się później okazało, by
ły nadarmne. gdyż ..Misia” już 
wtedy nie żyła. My jednak o tym 
wówczas nie wiedzieliśmy. O jej 
śmierci dowiedzieliśmy się dopie
ro dwa dni później Było to 10 

, p£7d?.:.arIriik3>, wiaść-
zakomursikował nam pracownik
prosektorium, przy ulicy Oczki, 
który przyszedł z własnej inicja
tywy do na=ze?o domu. Powie
dział. aby kto<5 z rodziny przy
szedł do kostnicy, by zidentyfiko
wać zwłcki i dooełnić wszystkich 
formalności urzędowych związa
nych z. wydaniem ciała Do pro- 
ae^.orkim poszedłem sam” .chcąc 
zaoszczędzić żonie dodatkowych 
cierpień. N> Oczki wśród wielu 
zwłok rozpoznałam „Misie”. Na 
rałyn  lei ciele widoczne były Mn- 
<§y bicia i katowania. Dużo więc

w czsśnej nam  poleciła. My je 
dnak już w .tdziei smy. że o 'a iW 
żyje. Poprosiłam więc to  o po
moc w ratowar,: j  przynajrr o ej 
teściowej ,M iv” pan, Stęfaau 
Piątko wsk'?.' Następnego d';ia 
po aresztowaniu mej siostry Nie
mcy wezwćli panią Piątkowską 
na Szucha pod pozorem dostar
czania synowej p^czii ?y vn*>j’i>  
wej. Tam ją zatrzymano i prze-

vr rok pe męczeńskiej śmier<
M si”. .

★

T j le  wyjńśn eń 1 uzupel 
nioń najbliższej rodzin 
, \Ti.v” I one nie dają pel 

nej odę opędzi na w -ześnoj po 
stawione pytania i wątt>iiw'śe 
Jedno jtjsi pewne — aresztowani 
„Misi” nie było przypadkom*. Ge 
stapo juz od dłuższego czasu j

^Misia” Radomiła Zofia Slaska-Piątkonska
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?. Na szyi miała siną pr?gę. To
pe vne od sznura, którym ją za- 
us ała wycierpieć przed śmier-

Alina Olszewska: — Trzy ‘óni 
•^ójej wizycie w jap makie;, 

ibas&dz.e wreszcie zadzwonił do 
s tjow iek, którego „M!s:a”

za
9 I CVI)

stj-ehiwano. Następnie przywie
ziono ;ą na Pawiak. Tam pokaza
no jej zwłoki zamordowanej „Mi
si’’, po ezym uwięziono ją na Pa
wiaku. Płóbowaliśmy ją wydo
stać z t*'gc więzienia przy pomocy 
praco wraków japońskiej ambasa
dy. ale ci nie zaintersowali s.ę 
sorawą teściowej „Misi”. Po t i 
ku miesiącach pobytu na Pawia
ku NierifCy zesłali ją dn obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu 
gdzie zmarła na tyfus dotdadnie

:z«ln>J nam  poleciła. My 1e-
iak już w:edziei smy. że ó -a 
je. Poprosiłam więc to  o 'po- 
oc w ratowaniu przynajn i  ej 
Iciowei ,Mi»'” pani Stefanii 
ątkowsk'8* Następnego d';'.a 
aresztowaniu mej siostry Nfe- 

:y wezwćli panią Piątkowską 
. Szucha pod pozorem dostar- 
itiia synowej paczii ży vn->? ’’,o- 
:j. Tam ją zatrzymano i prze-

w rok pe męczeńskiej śmierci 
M si”, .

★

T yle wyjaśnień 1 uzupeł
nień najbliższej rodziny 
, Mit-'” I one nie dają peł

nej od^otoedzi na w z e ś n e j  po- 
s :;nwioi:e pytania i w ątouweści. 
J«lno jis i pewne — aresztowanie 
„Misi” nie było przypadkowa. Ge
stapo juz od dłuższego czasu ja

^Misia" — Radomiła Zofia Sl&ska-Piątkowska

obserwowało. Jerzy Banasikow
ski, wspomina, że już rok wcześ
niej, jesienią 1941 roku, w związ- 
ku ze sprawą konfidemta Hamme- 
ra - B acze wski ego on i „Misia” by- 

■ li śledzeni przez agentów policji 
n em eckiej. Gestapo, aresztując 
ją, dobrze wiedziano, że ma w 
swych rękach kogoś kto jest sil
nie związany z polskim podzie
miem konspiracyjnym. Próbowa
ło więc wszelkimi sposobami 
zmusić ją do współpracy i wy
dania swych konspiracyjnych ko
legów i współtowarzyszy, ..Misia” 
mimo tortur i ciężkiego śledztwa 
nikogo jednak nie zdradziła. Za
płaciła sa to rwym łyoiern.

Niemcy na tym nie poprzestać. 
Dokładnie splądrowali mieszka
nie „Misi”, szukając zapewne ja
kichś konspiracyjnych materia
łów i dokumentów. Mieszkanie 
opieczętowali, ale przez ponad 
miesiąc je obserwowali. Założyli 
„kocioł”, zatrzymując i do
kładnie wszystkich morawdzająe 
kto tam przychodził. Niemcy li
czyli, że ktoś 7. organizacji kon
spiracyjnej pojawi się tu zanie
pokojony zniknięciem „Misi”.

— „Podobnie była i podczas po
grzebu „Misi” — wspomina pa
ni Olszewska. — Odbyt się »n 
13 października 1842 roku. Cały 
ementari ewangelicko-reformo
wany w  Warszawie, gdeie ją po
chowaliśmy w  rodzinnym grobie, 
był obstawiony przez tajn laków 
policji niemieckiej. Na pogrzebie 
„Misi” nie było więe nikogo z jej 
znajomych. Tylko najbliższa ro
dzina. Dopiero rok  później na 
grobie „Misi” jej znajomi odwa
żyli s ię  położyć małe wiązanki 
kwiatów i zapalić symboliczne 
lampki nagrobne”.

Do dziś lednak nie wiemy dla
czego, z jakiego powodu ares><it*- 
wano „Misię”? Możemy tylko 
przypuszcza ć . . domniemywać. Być 
może je j ' aresztowanie było dal
szą konsekwencją rozbicia la
tem 1941 rotoj w Berlinie siatki 
wywiadowczej Związku Walki 
Zbrojnej, kierowanej przez ..Ku
bę” — mjr. Alfonsa Jakubiańca. 
z która to powiązana była .„Mi
nia” pracująca w placówce wy
wiadowczej . lom bardu” w  War
szawie. Być może miało t» zwią
zek ze sprawą konfidenta Gesta
po — płk.- Józefa Hammera-Ba- 
ezewskiego, w którego rozpraco
wywaniu brała udział i „Misia”. 
Być może miało to jajdś związek 
z pracą /udzielaną przez „Misię”
i jej teściową angielskim żołnie
rzom zbiegłym z niemieckiej nie
woli, których one ukrywały w 
swym mieszkaniu. A być może 
miało to wyłączali* związek z jej

&
działalnością w  organizacji <Jy. 
wersyjnej ZWZ-AK „Wachlarz' 
na trop której już wówczas mogli 
natrafić Niemcy.

T rudno yvięe dziś au toryta
tywnie stwierdzić, z jakie* 
go powodu Gestapo aresz

towało „Misię”, łączniczkę /.Wa
chlarza”, przeryw ając jej ożywio
ną działalność konspiracyjną. 
Zarazem jednak istnieją przypu
szczenia, że stało się to w wyni
ku  zdrady lub denuncjacji. Pani 
Alina Olszewska podaje związa
ny z tym dosyć ciekawy i w iel
ce intrygujący szczegół.

— Na jakiś miesiąc, a mnie 
dw a, przed aresztowaniem teścio
wa „Misi” *a jej zgodą wynajęła 
pokój jakiemuś nieznajomemu le
karzowi. Pokój ten łąezył się t  
Ich mieezkaniem, ale było do nie
go I oddzielne wejście. „Misia” 
nawet polubiła tego lekarza. By4 
może i zaprzyjaźniła się z nim. 
Wiem, ie  od czasu do czasu ra
zem wychodził! na spacery na po
bliskie Pola Mokotowskie. Na 
dwa dni pnjed aresztowaniem  
„Misi” ów rzekomy lekarz znik
nął. Wyjechał bez żadnego pożeń.- . 
nania i  gospodyniami domu i już 
więcej się nie pojawił w miesz
kaniu Piątkowskich przy alei 
Niepodległości. Po śmiprei „Misi” 
próbowałam go odnaleźć, nawią
zać jakiś kontakt, ale nie znałam 
ani jego imienia, ani nazwiska. 
On też nic zgłosił s:ę do nas, ehoć 
wiedział, że jesteśmy bardzo bli
ską rodziną „Misi” i gdzie miesz- 
!?n tajemniczy lekarz. Być może 
kamy. Nie wiem do dziś, kim byt 
on również był związany z kon
spiracją i musiał wyjechać gdzieś , 
w  teren. Jednak jego bądź co 
bądź dziwne i tajemnicze żniknię-. 
eie i to na dwa dni przed aresz
towaniem „Misi” przez Gestapo 
jest wielce zastanaw iające i za
razem musi rodzić różne przypu
szczenia...

Czyżby to był klucz do rozw i
k łan ia • zagadki aresztowania 
„Misi” — Radom ily Zofii Ślą
skie j tP} ątko wskie j . a bs olwenfia 
siedleckiego liceum, s w latach

łączniczki w tajnej organizacji
dyw ersyjnej ..W achlarz”? Czyżby 
ten tajem niczy lekarz był współ
pracownikiem. konfidentem Ge
stapo? Czyżby to on był spraw cą 
aresztowania i w. konsekwencji - 
tragicznej śmierci ...Misi”? Być 
może żyją jeszcze ludzie, gdzieś 
jeszcze są dokumenty, dzięki któ
rym  i tę okupacyjną ..zagadkę” 
można by rozwikłać. -Tak dotych
czas możemy tylko domniemywać
i przypuszczać.

JANUSZ GRUDZIE!?
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Alina Olszewska s — Pamięć o
/.Misi” jest w moim sercu ciągle 
żywa i z pietyzmem pielęgnowa
na, ale niewiele mamy do doda
nia co do okoliczności je j aresz
towania i tragicznej śmierci. P ra 
ktycznie wiemy tyle samo eo 1 
wtedy, co wiosną 1943 roku po
wiedzieliśmy serdecznemu kole
dze ..Misi” z rodzinnych Siedlec
i konspiracji, panu Jerzemu Ba- 
n?śikowsfeiemu. Przez te  minio
ne czterdzieści parę lat niczego 
więcej n ;e udało rram się dowie
dzieć o.tragedii mej siostry.

Michał Olszewski: — Na kilka 
dni przed aresztowaniem' spotka
łem Misię” na ulicy Filtrowej. 
Już  wtedy była poddenerwowa- 
na. Bojaźliwie rozglądała się na 
wszystkei s ‘rony. Obawiała się 
czegoś, choć starała się to ukryć 
przede mną. Wreszcie powiedzia
ła mi, że od pewnego czasu ktoś 
za nią chodzi i śledzi ją. Radzi
łam jej. aby jak najszybciej opu
ściła W arszawę 1 przez pewien 
czas gdzieś sie ukryła. Mówiłem, 
że najlepiej, d la  niej będzie j?Jt 
wyjedzie do rodzinnych Siedlec. 
N?."nawiałem ją  do tego gorąco 
N "wet spodobała się jej ta moja 
P --nożyc ja. Powiedziała mi. że do 
S'"!dlsc chętnie wyjedzie. ale d o
piero za kilka dni, bo ma jesz
cze coś ważnego do zrobienia I 
załatwienia w Warszawie. Nie 
zdążyła tego zrealizować, gdyż T 
pafdz ierrrka 1S42 roku areszto
wało ją  Gestapo.

Alina Olszewska: —  Tego wie-
esora <o’.s-ała w łaśnie jakiś arty 
kuł dla pr-,sy podziemnej. Ona 
dużo, b*rdzo .dużo p :sała. Arty
kuły i w ersze . Dostarczała j= do 
kom órki1 Biura Inform acji i P ro
pagandy ArmJi Krajowej, którą 
kierował znany dziś profesor hi
storii A leksander Gieyszotr. Kie
dy Gestapo załomotało do drzwi, 
„Misia” 'zdążyła jeszcze ukryć za 
oknem maszynę do pisania i ma
szynopisy swych ostatnich ' arty 
kułów7. Ńa drugi dzień jej'- teścio
wa, Stefania Piątkowska, przeka
zała te rzeczy zaufanym *ąsla-
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